
DZIENNIK WARSZAWSKI *

Piątek A  Kwietnia 1855 roku,
JL3 .M 97. Jutro  SS. TybnZcjusza i Wałerjana M.

Wschód słon.  o god. 5 m in 8. — Zachód o g. 6 m. 54.

W kościele  po-Paul iń<kim w Niedzielę P rz ewodn i ą ,  to 
[ j es t  dnia  ( 5  kwietnia  1 8 5 5  roku,  p r z y p ad a  d o r o c z a a  u r e -  
I czys tość  Najświęt szych Pięciu R»n ZBAWICIELA, z o d p u-  
I s l e m  z u p e ł n ym  przez całą  Oktawę,  tudziez z wy s t awi en ie m 

Najświęt szego SAKRAMENTU, z kazaniami  i p roces j ą ,  tak 
z r ana  jak i po po łudniu ,  o k tórem to Na boż e ńs t wi e  a r c y -  

I b r a c t w o  Pięciu Ran J e z u s o w y c h ,  w i e r n y c h  kościoła z a wi a ­
damia.

Z  Petersburga, 20  marca (1  kw ietnia).
We Środę 16go marca, pose ł nadzwyczajny i mini 

I ster pełnomocny Najjaśniejszego Cesarza Austrjackie- 
Igi), hrabia Esterhazy, m ia ł  zaszczyt wręczyć JEGO 
[C ES ARS KI EJ  MOŚCI iiowe swe listy wierzytelne.

W tymże dniu jerierał-adjutarit i Wielki Koniuszy 
JNajjaśniejszego Króla Saskiego, jenera ł-Je jtnanf  von- 
Engcl, który przybył z listami od swego Najdostoj­

n ie jszeg o  Monarchy, zawierającemu w sobie wyrażenie 
Japółubolewaniia z powodu zgonu NAJJAŚNIEJSZEGO, 
I w Bogu spoczywającego, wiecznej i s ławnej pamięci 
[godnego CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, oraz 

powinszowanie z powodu wstąpienia na tron NAJ.JA 
ŚNIEJSZEGO CESARZA, m ia ł  zaszczyt przedstawiać 

|s ię  JEGO CESARSKIEJ MOSCL
,W tymże dniu jenerał- le jtr iąnt von-Engcl m ia ł  za 

I szczyt przedstawiać się NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZO 
WEJ MARII ALEXANDR0W M E.

9go marca 1855 roku.
MYŚLI BYŁEGO WYCHOWAŃCA CESARSKIEJ SZKOŁY 

PRAWODAWSTWA.
Spodobało  się Bogu nawiedzić Rosję okropną pró- 

Ibą. Cios był niespodziewany i przedwczesny... Wielu 
z nas niedawno jeszcze cieszyło się w span ia łą  pię­
k n o ś c i ą  MONARCHY, s i ł  pełnego. Wiek JEGO po­
zwalał spodziewać się przedłużenia dni, tak drogich 
dla nas. A skoro pragnienia serca szczere, wtedy tak 

(łatwo wierzyć w ich spełnienie!
Od owego czasu m inęło  trzy tygodnie, a nie tylko 

[każdy z towarzyszów, ale i z rowienników, z którymi 
zdarzy ło  mi się spotkać w ciągu tego czasu, 'w y lew a ł  
gorące łzy, n a m y ś l  o naszej stracie.— Uczucie Zupe ł ­
nie naturalne!...  Nie tylko każdy z nas, jako Rosjanin, 

[b y ł  dumnym z CESARZA, Który postaw ił drogą o j­
czyznę naszą na wysoki stopierf Wielkości, Który cią­
gle by ł  wzorem i obrońcą sprawiedliwości,  najszla­
chetniejszym z rycerzy, przykładnym Chrześcijaninem, 
Synem, Małżonkiem i Ojcem;— ale każdy z nas op ła-  

Jkuje w zm arłym  Cesarzu Dobroczyńcę całego nasze­
g o  pokolenia.

AViele pięknych stronnic zajmie w  historji imie MI- 
IKOŁAJA I. Opisze ona czyny potężnego Władcy, 
[mądrego Prawodawcy, Sędziego sprawiedliwego,Zwy­

cięzcę pokój kochającego i wspaniałom yślnego, nigdy 
nie szukającego zawojowań i dobywającego miecz 
tylko w razie ostatecznym. Historja dowiedzie, że 
Wszechwładnemu s łow u JEGO wierzyli w szyscy — 
nawet wrogowie JEGO, i jeśli starali się obudzać wąt­
pliwość, to tylko dla tego, że to odpowiadało ich pod­
stępnym wyrachowaniom. Potomności przedstawi się 
obraz MIKOŁAJA w  niezwykłej wielkości: n im  to je ­
dnak nastąpi, ileż nauki dla współczesnych w najdro­
bniejszych szczegółach życia i zgonu zm arłego MO­
NARCHY. Każdy oddzielny czyn JEGO godzien na­
śladowania i może służyć jako przykład dla każdego 
z nas. A jak było nauki pełne samo łoże polowe, 
na którem spoczęły 18 lutego ledwo ostygłe zwłoki
Władcy ziemskiego  Zdaw ało  się, że ON nigdy nie
zapomniał, że tu jesteśmy tylko pielgrzymami; odpo­
czywał jak na biwaku po trudach rządu, i po raz pier­
wszy zakosztował słodkiego pokoju przy przejściu 
nieśmiertelnej duszy JEGO do jej niebieskiej ojczy­
zny!... Jaka prostota w życiu domowem, jaka sk ro ­
mność i umiarkowanie w sposobie życia, tak rzadkie 
nawet u ludzi niezamożnych; jaka święta ścisłość 
w w ypełnianiu  tego wszystkiego, co jest obowiązkiem-, 
a w chwili zgonu,jaka wielka spokojność i jaka świe­
tlejąca czystość sumienia, potwierdzająca, ile za szc zy ­
tną przed  Bogiem je s t śm ierć wyznawców Jego!

Historja powie o Wielkim Monarsze więcej, niżeli 
my możemy powiedzieć: wiele, co zrobione lub roz­
poczęte, z czasem przyniesie plony najbogatsze. Ale 
m y  dawno już oceniliśmy cały ogrom uczynionych 
nam. dobrodziejstw i dla tego przynosim gorące łzy 
na grób swego Dobroczyńcy. Z m arły  MONARCHA 
stworzył z nas pokolenie czysto  Haskie. Jedno 
z najmędrszych JEGO rozporządzeń było: pomnoże­
nie zakładów naukowych, polepszenie dawniejszych 
i rozkaz wychowywania młodzieży Ruskiej w g ran i­
cach Ojczyzny. Komuż niewiadomo, jak CESARZ MI­
KOŁAJ PAW ŁOW ICZ troszczył się o to, iżby w za­
sadach naszego wykształcenia było poznanie prawd 
Wiary św.; kto z nas zapomni, jak  odwiedzał nas 
kochający dzieci Ojciec, jak śledził nasze postępy jak 
się z nich cieszył i jak  szczodrze nas potem w ynagra­
dzał w służbie.

W 1841 roku opuszczając szkołę, m iałem zaszczyt 
powiedzieć w pożegnawczej mowie, w obec NAJJA­
ŚNIEJSZEGO naszego Opiekuna:

u Niezapomnianemu pięcio-letniemu przeciągowi 
życia szkolnego winni jesteśmy utwierdzenie w  s e r ­
cach naszych p raw ide ł moralności i dobrego, prawy 
kierunek sposobu myślenia, głębokie przejęcie się 
świętością naszych obowiązków, zaszczytne miejsce 
w Państwie przy samem wstąpieniu do jego składu,

i obdarzenie nas sposobem życia zgodnie ze stanem 
w jakim rodziliśmy się. Dobrodziejstwo to już nad­
zwyczajne dla tego, że żadne Państwo Europy niej 
przedstawia drugiego takiego przykładu, iżby rząd, 
troszcząc się o wychowanie młodzieży,— zajmował [ 
się i następną jej służbą: a cóż znaczy gorliwość i s i - j  
ły  przy braku środków stania się użytecznym.«

W 1855 r., każdy z nas jeszcze lepiej pojmuje tej 
dobrodziejstwa, ja k ie m i żaden inny  rzą d  nie d a rzy  | 
sw ych wychowańców.

Tak więc winni jesteśmy spoczywającemu w Bogu | 
to, żeśmy się stali godnymi synami Rossji, że dumni 
nią jesteśmy, znamy ją i kochamy, że Praw osław ność j 
i Samowładztwo poczytujemy za rękojmię jej wielko- [ 
ści, że służymy CESARZOWI uczciwie i wiernie.

Myśli te, bezwątpienia, podzielają wszyscy osypani I 
dobrodziejstwy przez zm arłego CESARZA, jak my. I 
w ciągu pierwszej połow y ich życia, op łakując w NIM 
swego Dobroczyńcę i znajdując pociechę swej głębo- | 
kiej boleści w tej myśli jedynie, że przez gorliwą 
służbę JEGO Wszechwładnemu SYNOWI, mogą do­
wieść choć cokolwiek niezatartą wdzięczność i przy-1 
wiązanie do CESARZA Ojca swojego.

Szereg wielkich dzieł JEGO przedłuży zesłany nam I 
przez Opatrzność Pocieszyciel, i z kolei będzie Do­
broczyńcą kilku pókoleń Rosjan..Nadzieje, wynikłe 
przy wstąpieniu JEGO na Tron, urzeczywistniają się | 
już. CESARZ ALEXANDER ligi nie zapomni, jaka 
jutrzenka zbawcza zabłysła  niegdyś dla Rosji ze 
Wschodu, i nic złoży miecza, dopóki nie zostanie za­
pewnione bezpieczeństwo nasze, i pomyślność m d j o - ! 
nów naszych biednych współwyznawców. Bóg MU I 
do tego dopomoże i  Aniołom swoim  za leci s/rzedz  
Go we, w szystk ich  drogach. U nwalid B uski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R a d a  a d m in is tr a c y jn a  k ró le s tw a . —  Zważywszy,  że mos t  

na r z e c e  Ś w i de r  w d o b r a c h  S t ra c h o mi n i e  p owi ec i e  S t an i ­
s ł awowsk i m gubernj i  Warszawskie j  po łożonych ,  kwal i f ikuje I 
się, w myśl  p os t anowi en i a  Namies tn ika  Kró lewskiego  z dnia  
5 Si e rpn ia  18 17 roku,  d a  p o b o r u  o p ł a t  mos t owe go ,  na 
p r ze ds t awie n i e  z a r zą d u  XIDgo ok ręgu  komunikacj i ,  p o s t a ­
nowi ła  i s t anowi :  Do p o b o r u  op ł a t  z mos tu  na r zece  ś w i ­
d e r  w d o b r a c h  S t r ac homin i e ,  ma  b yć  n a d a n a  t aryff i  klussy 
IV, w s p o m n i o n e m  wyżćj  p os t a n owi en i e m Namies tn ika  Kró-  | 
l ewskiego p rzepi sana .

—  Książe Piotr Dołgoruków  w ydał dzieło pod n.: [ 
iiRossijsksja rodosłow naja kniga,« (Księga genealogi- |  
czna rossyjska), w którem obok książąt, hrabiów, ba­
ronów i dawnej szlachty rossyjskiej,  pomieszczony. 
jest rodowód familij polskich, litewskich, ruskich i | 
inflanckich do r. 1600.

UŚMIECH LOSU.
PO W IEŚĆ

przez

Włodzimierza Wolskiego.
TOM TRZECI.

( Ciąg dalszy).

—  Choćbyś braciszku nie w iedzieć ile wiązek 
Wypalił, w  tój klatce oddzielnie umieszczonój na d a ­
chu i wystawionej na w szechstronne powitania w i­
chru i śniegu, deszczu i mrozu, zaledwo dojść m o ­
żna do 8m iu ,  9c iu  stopni ciepła R óaum ura,  przy 
piecu za to bardzo gorąco; i widzę, że te  nag łe  
Umiany atmosfery od pieca do łóżka, w pływ ają  k o ­

r z y s t n i e  na zJ row ie ,  bo, dzięki Bogu, odkąd tu
mieszkam, naw e t  mnie g łow a  niezabolała. Ale.

—  P ew no  nie masz co palić, rzekł E d w a r d ,  o -  
[twierając port-segarkę z wybornemi haw annam i.

—  Dziękuję. Ale przyjemność odwiedzin jakie- 
|m uż  ła skaw em u usposobieniu mam przypisać?

—  Uściskaj mnie naprzód! zawołał E d w a rd  w e ­

soło, wyciągając ręce. Jes tem  teraz prawdziwym 
bratem  twoim.

—  Zapewnie, po papie Appolinie?
—  Nie. Po mamie, z którój się najczęściej rodzą 

potomki Apollina, dramatycznej i klassycznej biedzie, 
alias goliznie. Bogatszy jestem tylko o.d ciebie o g a r ­
derobę ,  kilka listów miłosnych od kobiet, jedną  mi­
nia turę i siedm tysięcy złotych, z których w kró tce  
tylko pięć pozostanie. To  cała moja fortuna!

—  Żartujesz, smutno p rzerw ał mu Kazimierz.

—  Daję ci s łowo, a ty jeszcze bogatszy jesteś 
odemnie o całe nawyknienie do pracy i biedy, do 
której powoli muszę nawyknąć, zawołał E dw ard .

—  Bardzo mi przykro witać cię na tej drodze, 
zawołał Kazimierz, ściskającEdwnrda. Jak im że c u ­
dem i sposobem? —  Mów! Nie widzieliśmy się ze 
dw a tygodnie. W ie m  tylko, że Szerjot um arł ,  d a ­
ruj, że nie byłem na pogrzebie, ale obuw ie moje 
podobne obecnie do starożytnego koturnu, wcale nie 
było w tedy w odo trw ałe .  Chociaż nigdy do Szerjota 
nie miałem nabożeństwa, —  Sit ei te rra  leyis!

—  Nie ma o czem mówić, z cudzój, czy też 
z własnej winy, straciłem wszystko. Prócz moich 
pięciu, jeszcze mógłbym mieć ośm tysięcy.

—  To  w ed ług  mnie bogatyś jeszcze, odparł K a ­
zimierz.

—  Tak! ale trudno  dopomnić się o nie, —  ktoś | 
widzisz, —  pożyczył odemnie pieniędzy i odjechał
z W arszaw y  na długo, zostawiając mi dw a listy do I 
dwóch kobiet,  k tóre błaga, żeby mi sposobem łaski 
zwróciły  jego dług. —  Powiedz, czy udałbyś się 
do nich?

—  Jeżeli to żona, matka lub siostra tego k to s ia  j  
i jeżeli masz dowody wr ręku ,  to jest przekaz d o  
nich.

—  Listy już spłonęły, a one były całym przeka­
zem. —  Teraz posłuchaj treści moich zam iarów na 
przyszłość. To  co straciłem było Ii moją własnością, 
mam famiiję zamożną, babkę co mnie kocha n ad ­
zwyczaj, do którój sam jestem nadzwyczaj przywią­
zany, stryja dziwaka, ale dob rego  w gruncie czło­
wieka; zdaje mi się, że powinienbym pojechać do 
nich.

— Najoczewisciój! —  U d e r z y w s z y  s ię  w  p ier s i ,  
przy*znać s ię  d o  w i n y .  M a r n o t r a w n e g o  s y n a  c h ę tn ie  
przyjm ą.

—  Pojechałbyś?
—  Pojechałbym .

—  A  ja nie pojadę, zawołał energicznie E dw ard . 
O dw oływ ać Się do łaski i serca babuni, o którćm 
wiem już naprzód, żeby zrobiła wszystko co zechcę, 
tego nie potrafię.



-— Grzegorz  B u d zilo w icz . urzędni ł ;  nnjwyższć]  izby o b r a ­
c h u nk o we j ,  p rz t zywsz y  lat 47 ,  p r zeniós ł  się w dn i u  w c z o ­
r a j sz y m  do wieczności .  W smu tk p  pozos t a ł a  żona  wraz 
z t jzicćmi ,  zapras za  kolegów,  p rzy j ac i ó ł  i zna jomych,  na 
e k s po r t ac j ę  z w ł o k ' o d b y ć  się maj ącą  j u t ro  o godzini e  5ćj  po 
p o l u d n i ę  z d o m u  Nr.  3 9 3  na c m e n t a r z  Powązkowski .

(A rt. nad . ) — Sumienie u wielu lud/i jest  tak ela­
styczne, że każda bezwzględna prawość, zasługuje na 
wspomnienie, bo rzadko napotkać ją  można. Pozaprze- 
szłego tygodnia kilka pobożnych osób z Warszawy, 
odpraw ia ło  pielgrzymkę do Jasnej Góry, dla oczysz­
czenia się tamże z grzechów, i przyjęcia Ciała i Krwi 
Papskięj, jak  zwyczaj chrześćjański przed Wielką-No 
cą nakazuje. Jedna z tych osób, dama, kupując różne 
m edąljoniki i obrazki u właścicielki kramu, miesz­
kanki tamecznej, pani JVleszniewskiej, zapomniała przy 
wypłacie na kramie książki swojej do nabożeństwa, 
i w drodze dopiero, zapomnienie to na myśl jej przy­
szło. W ysłanem u napowrót służącemu, pani Mesz- 
niewska książkę oddała, ale zapytała zarazem czy ci 
państwo nie przypominają sobie jeszcze jakiej zguby 
I rzeczywiście pokazało się, że oprócz książki do na­
bożeństwa, zapomniany został pugilares, zawierający 
w sobie kilkaset rubli,  który, po przekonaniu, zwró­
cony został w łaścicielow i.

WIADOMOŚCI z a o r a m c z m ;
.od A N G L J A.
Londyn 7 Kwietnia. Przy odpływaniu drugiego od- 

| działu tloly na morze Bałtyckie, zdarzył się przypadek 
który marynarze uważają za złą wróżbę, a inni ludzie 

[ za znak ostrzegający. Olbrzymi okręt Książe 'W elling­
ton. wśród ciemności wieczoru, uderzył się gwałtownie
0 statek wiozący wychodców i także wielkiego wymia 
ru, a który w tem  uderzeniu tak silnie został uszko 
dzony, że obawiają się nawet czy nie zatonął,  bo wy 
słany mu na pomoc jeden paropływ , po dw óch godzin 
nach szukania powrócił nic nie znalazłszy.

(Neue Preussische Zeitung).
—  Korrespondent Paryski Timesa pisze pod dniem 

| 4 kwietnia'.
» Depesza telegraficzna od jenera ła  Canrobert,  ogło-

1 szona w dzisiejszym Monitorze, nastręczyła szerokie 
pole do komentarzy; a bacząc na przedział między zaj 
ściein faktu, i datą depeszy donoszącej o nim —  naj­
mniej siedm dni (*) zrodziło się podejrzenie, jakoby 
r z ą d  odebra ł wiadomości, których nie chce ogłpsić

J Jeżeli są wiadome dodatkowe fakla, to słusznie wno 
I szą, że jedna tylko może być przyczyna nie podawania 

ich, mianowicie, że są nie miłego rodzaju. Nie mogąc 
zadawalająco wyjaśnić sobie zwłoki jenera ła  Gariro- 
berta w przesyłce tej wiadomości, przypuszczają, że 

[ jMonitor zrobił  om yłkę, i zamiast 6 w ydrukow ał 9, 
j albo, że powinno być »Konstantynopol 29« n n ie » S c -  
1 bastopol;<' ale Conslitulionel, który m usiał mieć swo- 
I je wiadomości z ministerjuin spraw zagranicznych 
l.mówi także o nowinach z dnia 29 z Sebastopola tejż 

samej natury, ale dodaje, żc Francuzi pozostali pana

I!I

(*) Bo wycieczko,  o klórój  ten r a p o r t  mówi ,  miała  miej  
[ see  z 2 2  na 2 3  mar ca ,  d e p e s z a  zaś  w s p o mn i on a  d a t o w  ną 

es t  z p o d  S ebas topo la  dnia  2 9 ma r ca .  (Przvp.  R e d )

—  W s ty d  ci może bardziej szefa niż obaw a bab­
kę zm artw ić, m ówiąc szczerze.

—  P o  części miałbyś słuszność, ale ja szefowi 
pieco szczegółowićj doniosę, błagając tylko, żeby 
babki nie m artw ił .

—  A sam cóż myślisz robić?
—  A sam w tw ojem  mieście nie zostanę. Z pię­

ciu tysiącami w  kieszeni puszczę się jeszcze raz 
w świat, jeszcze raz zajrzę do un iw ersy te tu  i będę 
się stara ł uzdolnić w jakim zawodzie.

—- Jakbyś tego miał po trzebow ać. Masz o t w a r ­
ty zawód przed sobą, zamknij się, otocz książkami, 
we* pióro  do ręki.

i—  P ióro ,  pióro? zapytał sm utno E d w ard .  Nie 
wiem, czv dla mnie będzie łaskawsze j a k  to kie- 
dvs.

— A recenzje twoje?
— Żebyś wiedział jak to ła tw o  pisać takie r e ­

cenzje, cokolwiek mając zastanowienia, znając tech­
niczne wyrazy i n a u k o w e  zwroty, a zresztą to wy­
chodzi prawie z obrębu  piśmiennictwa, k tó re  nie 
jes t u nas zaw'odem, k tó rem u  'trudno się poświęcić 
nie mając skąd inąd zapewnionego bytu. W szak  ty

[sam dajesz lekcje i żyjesz z nich, a nie z literatury?
—  Tak! ale mówiąc po prostu: artyzm co innego

mi zajętej przez siebie pozycji. « O tym ostatnim fak­
cie Monitor wcale nie wspomina.

Będąc w usposobieniu do krytykowania, nie mogę 
pominąć obcięcia, jakiego doznała depesza lorda Ra­
glan, datowana z S ebas topola '20, na czwartej s tron­
nicy Monitora, jakby ją  chciano całkiem usunąć z przed 
oczu. Srogie to jest szczególnie dla depeszy szlache 
tnego lorda, które i tak nigdy nie są bardzo rozwlekłe. 
Większa część drugiego paragrafu, gdzie mowa o cięż­
kim ogniu karabinowym, i wyrazy obawy »znaeznych 
s tra t« poniesionych przez nsprzymicrzcńców naszych" 
zostały opuszczone. W trzecim paragrafie wyrzucono 
podobnież słowa: »ale ogień o którym wyżej wspo­
m niałem był tak nieustanny.« —  Opuszczenia-te. do­
tyczące strat poniesionych przez F ram uzów , powsze- 
hnie zostały dostrzeżone, i objaśniają, jeżeli nie u- 

sprawiedliwiąją podejrzenie, że tam coś być musi —  
lobrego czy złego —  co przed oczyma publiczności 
ukryto. Biorąc fakta jak je Monitor podaje, rozprawa 
m usiała być krwawa, zważając przypuszczalną liczbę 
wprowadzonego do hojn wojska. (Tim es.)

—  W  korrcspondencji Timesa z Krymu, datowa­
nej 2.1 marca z przed Sebastopola, czytamy między in- 
nemi: »Sir John Burgoyne dziś odjechał z obozu do 
łamiesz, gdzie s iad ł  na statek parowy i udał się do 
Anglji. —  Utrzymywano i mówiono powszechnie, że 
sir  John powiedział,  iż będziem w Sebastopola w 48 
godzin po rozpoczęciu ognia z naszych baterji, lecz 
nic zapomnę nigdy zniechęcenia, a raczej osłupienia, 
gromad rozjątrzonych widzów, powracających do na­
miotów wieczorem 17 października, z frontu, gdzie 
rossvjskie baterje ciągle miotały chmury ognią i dy­
mu; ani też głębszych i przykrzejszych wrażeń, przez 
wielu wyrażonych energicznie, kiedy nazajutrz i dni 
następnych nieprzyjaciel s trzela ł z podwojoną energją

potęgą. Poczuliśmy, że proroka nie mamy pomiędzy 
sobą. . [{Times.J

A M E R Y K A.
—  Je n e ra ł  Castilla jest w zupełności panem całe 

go Peru, gdzie poczynił wielkie reformy. Kraj ten cie­
szy się zupełnym pokojem. E c h e n i q u e  wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych, prezydent stanu Nicaragua, 
odniósł znaczne korzyści nad powstańcami dowodźo- 
nemi przez Castellona, który stracił 700  ludzi.

(Independance Belge) 
F R A N C J A .

P a ryż 6 Kwietnia. Projekt podatku od powozów 
nie zostanie przez rząd cofnięty, ale powszechnie w ą ­
tpią żeby został przyjęty. Byłby to od czasu zaprowa­
dzenia nowego porządku rzeczy, pierwszy projekt 
prawa odrzucony przez Ciało prawodawcze, ale z po­
między siedmiu komisarzy wybranych przez Izbę, je- 
(^en tylko przychylny jest projektowi. Mówią nawet, 
że chociaż ten podatek przeszedł pomyślnie przez ra ­
dę miejską, jednakże deputowani którzy zarazem są 
członkami tej rady, nie są jeduozgodnemi w popiera­
niu tego prawa.

Podatek od psów by ł już bardzo silnie atakowany 
i jeden z najgłówniejszych jego artykułów to jest 
5ty, m ia ł  zaledwie 9 głosów większości (1 Oo prze 
ciw 96).

Kłótnie literackie zaczynają objawiać się jak za da 
wnych czasów. Jeden deputowany poeta, ma wystąpić

przy rozprawach nad budżetem, przeciw wsparciu u- 
Izielonemu teatrowi opery, a wczoraj rozdano cz łon­
kom Izby list drukowany przeciw teatrowi francuskie- 

u, który według autora listu, pope łn i ł  błąd nie do 
przebaczenia, odrzuciwszy bez czytania Nawą Fedrę. 
trajedję w 5ciu aktach wierszem, przez pana Pagez 

Taruj, Nie sądzimy, żeby ten atak wymierzony 
przeciw teatrowi, u ła tw ił  wystawienie sztuki za którą 
się ujmuje.

— Wkrótce ma zacząć wychudzić rjowe pismo po­
święcone operacjom itranzakcjom handlowym i prze­
mysłowym. nod tytułem Moniteur des actionaires.

— Pan Th. Gautier, którego ieljetony w przedmio­
cie sztuk oddawna zajmują ważne miejsce w Presse. 
zaw ar ł  układ na lat pięć z redakcją Monitora u r z ę ­
dowego, podejmując się pisać feljetony teatralne dla 
tego dziennika, tudzież sprawozdania o wystawie. Pan 
Gautier ma sobie wyznaczoną pensję 1;200 fr. mie-
ięcznie. Pan Ed. Thenig, który dotychczas p isał kry­

tyki teatralne w Monitorze, obejmuje oddział rozbło- 
ów dzieł, a w miejsce pana Th. Gautier, feljetun tea­

tralny i sztuk w Presse, przyjął na siebie pan Nestor 
loqueplan były dyrektor opery.

—  Moniteur donosi, że postanowiono przybudo­
wać jeszcze jednę galerję do pałacu wystawy.

— Przejażdżki i przechadzki w Longchamps w każ­
dy dzień pogodny są bardzo liczne i świetne, dziś 
szczególnie między godziną pierwszą i piątą po p o łu ­
dniu, t łum  wspaniałych powozów był niezmierny.

(Independance Belge).
■ A rlyku \ Gazety A ugsburgskie j pod tytułem Na­

dzieje pokoju, twierdzi,  że według powszechnej opi- 
nji trudności w obecnej chwili pochodzą więcej ze 
strony Francji niż Anglji. »Nic ulega wątpliwości, 
mówi ten dziennik, że lord Clarendon w swojej roz­
mowie z Cesarzem francuskim w Boulogne, nie zdo­
ła ł  odwieść go od zamiaru podróży do Krymu, i że 
Ludwik Napoleon wyraźnie oświadczy L, żc nieodstąpi 
od tego projektu, jeśli mocja pana Roebuck w przed­
miocie śledztwa parlam entarnego nie zostanie usunię­
tą. Łatwo pojąć, że z licznych powodów, to dylem ma 
wprawiło Anglję w wielki kłopot, bo pominąwszy 
objaśnienia jakie Ludwik Napoleon zbierze zapewnie 
osobiście w Krymie, względem armji angielskiej,  sam 
fakt ukazania się Cesarza Francji w Konstantynopolu 
będzie wypadkiem nader am barasownym dla wszyst- 
sich lordów wielkich komisarzy teraźniejszych i 
przyszłych. Bardzo być może, że ta podróż przyspie­
szy rozerw anie przymierza anglo-francuskiego w Tur­
cji. bo wyłączna władza lorda wielkiego komisarzu 
w Konstantynopolu (lorda Rędcliffe), co już nie jest 
wcale sekretem, zwróciła w wysokim stopniu uwagę 
Austrjj i Francji, na potrzebę połączenia ich usiłowań 
dyplomatycznych w tej stolicy, dla oparcia się sk u te ­
cznie ciągle wzrastającym pretensjom Anglji. Nie dla 
samego to uregulowania położenia finansowego Au- 
strji pan Brpck został przyzwany z Konstantynopola, 
ale nadto obawa że jego,dzielność i energja byłyby go 
Uieochybnie wciągnęły w starcia może bardzo groźne 
z lordem Redclifte^a które byłyby niebezpieczniejsze- 
mi niż kiedykolwiek w tej chwili, to jest przed i pod­
czas negocjacji pokoju.

(Neue Preussische Zeitung  pow tarzając ten arly-

a co innego naukowość.

        tm
Dajmy pokój piśmiennictwu! O w szem  zawsze 

je będę uw ażał za osłodę,  za cel może najsumien- 
niejszćj pracy, ale, zarabiać będę na życie z czego 
innego.

—  Z czegóż sądzisz?
—  Poszedłbym na medyka, gdybym miał trochu 

mniej lat a więcej pieniędzy. K urs  pięcioletni o d ­
być trzeba, to w moim w ieku cokolwiek za długo. 
Ale postanowiłem obrać drogę techniczną, lat trzy 
wystarczy mi na obeznanie się jakie takie z inżenierją 
lub budow nic tw em .

•—  Prawda! Ty naw e t  nie źle rysujesz.

—  Tak! bazgrzę trochę.

—  Djabla tam!
— Jes t  to  niezły kaw ałek  chleba w  ręku , po ­

wróciwszy do k ra ju ,  nie koniecznie tutaj,  a umiejąc 
się zachwalić. Na dwa lata pięć tysięcy powinno mi 
wystarczyć, a na rok frzeci obeznawszy się z miej­
scowością, jakoś  sobie poradzę.

Tv nie wiesz jeszcze co to bieda, odparł K a ­
zimierz. Znudzonemu nieco w bezczynnem, zamo- 
żnem życiu, ta nagła przemiana, nieprzewidziany 
gniew  losu, jest  dla ciebie straszną, ale niespodzian­
ką. którą myślisz przemódz i podbić siłami uczute-

co dobrze znam

dramaciki pomiędzy dzisiejszem a jutrzeszem śnia­
daniem, nie odradzam ci, żebyś nie miał uzdolnić się 
w tw oim  zawodzie, ale obróć drogę na  Marzenice, 
uderz się w  piersi, do nóg babuni, po s ta roda­
wnemu.

Nie mogę, nie mogę, Kazimierzu, natu ra  m o ­
ja tegoby  nie zniosła.

—  N atu ra  pyszna!

—  Ja k a  chcesz...

—. T ak ,  lak pyszna... ale teraz dopiero prawdzi 
wego widzę w tobie E dw arda .  Dotychczas wszystko 
coś mówił,  prócz pod naukow ym  względem, w y ­
glądało, jakby ci ukształcona kobietka jaka szeptała 
s łów ko po s łów ku do ucha, —  teraz męzki umysł 
w męzkiem się pokazuje postanowieniu. Jeśli go do ­
konasz i zostawszy praktycznym, niezabijesz w sobie 
dawnego człowieka, w rażliwego na piękne i szla­
chetne, to  ci przepowiadam, że w życiu nie jednćj 
rzeczy dokonać potrafisz.

—  Daj pokój pochwałom  i przepowiedniom 
choćby najszczerszym. Tern opjum karmiono mnie 
od dziecka w  d o z a c h  rozmaitych i z tego pow odu , 
dopiero teraz p rze ta r łem  nieco zaspane oczy. Ale, 
bracie kochany, musisz ze mną pojechać na dzisiej­
szy bal kostiumowy. Będzie to pożegnanie ostatnie 
z tutejszem towarzystw em , za dziesięć dni już  pierzi sercumi w gorącej



kuł,  dodaje, że dzienniki pruskie które uchodzą za n a ­
tchnione ze strony urzędowej, zawierają ar tykuły  p i ­
sane w tym samym duchu).

—  Piszą z Paryża 2 2  marca do Etoile Belge:
Do wiadomości tyczących się projektowanej podró­

ży do Krymu, dodamy tylko dwie następujące: w nie­
dzielę w kaplicy w Tuilleriea, ja łmużnik zapowiedział,  
że modlić się będzie za pomyślny skutek podróży Ce­
sarza. Prócz tego prefekci złożyli ministrowi spraw 
wewnętrznych raporty względem wrażenia spowodo­
wanego w opinji departamentów przez nowinę o tym 
zamiarze Cesarza. Niepotrzebujemy tu dodawać, że 
wszystkie te raporty są pomyślne.

VVtym samym, przedm iocie  m ó w i  k o r e sp o n d e n t  pa 
ryski w Neue Preussische Zeitung , że gdy pan Bil-  
lault zażądał jak z apew nia ją  od prefek tów  d o k ła d n y ch  
w iadom ości  o w rażeniu  sp o w o d o w a n e m  w e  w szy s tk ich  
departam entach przez w ia d o m o ść  o projekc ie  p o d ró ­
ży Cesarza do K rym u, o d p o w ie d z i .p r e fe k tó w  z gadza­
ły  s ię  w szystk ie  praw ie  w t e m ,  że m ie szc za ń s tw o  pr z e ­
s tr a sz y ło  s ię  tą w ie śc ią ,  a za to ludnośc i  w ie jsk ie  u-  
c ie sz y ły  s ię  nią bardzo, tam b o w ie m  je s t  p o w sz ec h n e  
p rzek o na n ie ,  że nie  ma. nic  n ie p o d o b n e g o  dla L u d w i ­
ka N ap o leona ,  że zatem o b e c n o ść  j e g o  prędko p o ło ż y  
k on iec  w ojn ie .

—  Pierwsza i druga dywizja armji wschodniej,  sto­
jące w Paryżu i jego  okolicach, mają się udać do obo 
zu północnego między 20 marca i 15 kwietnia. Te 
dwie dywizje opuszczają Paryż udając się do Enquiem 
i Honcault. W ojsko to zastąpione zostanie w Paryżu 
przez lszą  i 2gą dywizję pierwszego korpusu armji 
p ó łn o c n e j . które o trzymały polecenie żeby był 
w każdej chwili gotowe do udania się na miejsco swe 
go przeznaczenia.

—  Moniteur Unteersel z dnia 21 marca ogłasza 
raport je n e ra ła  Canrobert o ataku na redutę rossyj- 
ską przed końcem prawego boku robot oblężniczych 
pod Sebastopolem w nocy 23  na. 24  lutego, Raport 
ten przyznaje, że straty Francuzów.były  znaczne, ale 
cyfry ich nie podaje,

—  Jak b y ło  za p o w ied z ia n em , CeSarz w dniu 2 0  
marca o d b y ł  przegląd gw ardji  cesarsk iej;  w r ó żo n o ,  że 
przemowa do tych ż o łn ie r z y  będzie w o jo w n icz a  i że 
.obejmować będzie u rzęd ow e d o n ie s ie n ie  o podróży do 
K rem u. T ym czasem  to s ię  n ie sp r a w d z i ło ,  i o to  we  

'd ług  Monitora te kilka s ł ó w  które Ludwik Napoleon 
p o w ie d z ia ł  do tego  w y b o r o w e g o  wojska:

» Żołnierze.
Armja jest prawdziwym szlachectwem naszego k ra­

ju; zachowuje ona nienaruszonemi przez wieki, trady­
cje chw ały  i honoru narodowego; tak że waszem drze­
wem genealogicznem są oto te wasze chorągwie: przy 
każdem pokąlcniu naznacza się ono uowemi zwycięz- 
twv. Weźcie więc te chorągwie, powierzam je wasze­
m u  honorowi, odwadze i patrjotyzmowi.«

Cała gwardja cesarska znajdująca się obecnie w Pa­
ryżu, była zgromadzoną na placu karuzelu, i zape ł­
niała go prawie zupełnie. Cyrkulacja w tern miejscu 
była całkiem przerwana.

—  Piszą z Paryża 18 marca do Etoile Belge:
Między publicznością utrzymują się bardzo w yra­

źne i stanowcze nadzieje pokoju. Nikt nie wie przez 
jakie środki mógłby on stać się mażebnym, ale wszy­

scy coraz bardziej weń wierzą, zapewnie dla tego, że 
wszyscy pragną go i potrzebują,

Francja pod tym względem uległa zmianie która 
może się porównać ze zmian4 zaszłą w Anglji. W tym 
ostatnim kraju istnieje stronnictwo pokoju, we Francji 
jest opinja (bo stronnictwa są tu rzeczą niepodobną), 
która żywo pragnie pokoju. T a  opinja ma reprezeu 
tantów w wysokich sferach politycznych.

Wielokrotnie już mówiliśmy o obawach jakie się 
pokazują nawet w Ciele prawodawczem, pod wzglę­
dem kweslji finansowej. Oto kilka s łów  które cha ra ­
kteryzują, te obawy w całej ich mocy. Zapytano pana 
X.... który od wielu lat by ł  członkiem wszystkich ko­
misji budżetowych w naszych zgromadzenich prawo­
dawczych, dla czego przestał do nich na leż}'ć. A na 
co? odpowiedział.  S ta ra łem  się przez lat dwa mówić 
prawdę i wykazywać niebezpieczeństwa systemu przy 
którym się upierano. S łow a moje niepodobały si.ę; 
nawet moi wyborcy zganili mię. Francja w tej chwili 
ma złoty Sen i nie chce żeby ją  przebudzono. Trze­
ba miiczyć: Ale kiedy się obudzi sku tk iem W ypad­
ków, to przebudzenie będzie okropne.

(Journal de St. Pelersbourg).
h i s z p a n j a ;

Madryt 2  Kwietnia. Projekt prawa przedstawiony 
niedawno przez rząd, w celu zabronienia milicji naro­
dowej mięszać się w sprawy polityczne, ciągle żywo 
zajmuje umysły i dziś więcej niż kiedykolwiek mal­
kontenci starają się podnieść draźliwość tej kwestji 
Co wieczór odbywają się. zgromadzenia, na któryęh 
wybierają delegpwanych i redagują protestacje mające 
być przedstawione kortezom

Milicja nie słusznje się obraża tym projektem rzą­
dowym, bo już dawno istnieją przepisy zabraniające 
jej mięszać się w sprawy polityczne: owszem, rząd o-  
kazał największą, uprzejmość, nie chcąę zastosować 
tych praw, bo one są niezmiernie surowe.

Od sławnego posiedzenia piątkowego, opinja ptibdi 
czna zostaje jeszcze .pod wrażeniem gróźb z jaki«mi 
odezwali się w imieniu stronnictwa moderatystów. pp 
Nocedal i Castro-.. Ton tych dwóch deputowanych był 
bardzo z n a ją c y  i rząd powinien korzystać z ostrzeżeń 
jakie w tych ich groźbach były zawarte.

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady ministrów 
w Araujuez. P Madoz otrzym ał z Paryża listy w przedr 
miocie zasady religijnej w przyszłej ustawie. Liczne 
rodziny protestanckie chcą przybyć do Hiszpanji z o- 
grornnemi kapitałami. Chcą one przez całe życie zga­
dzać się z prawami religijne mi wotowanemi przez kor: 
tezy, ale żądają aby po śmierci,  duchowny ich wyzna­
nia m ógł towarzyszyć ich zwłokom na miejsce osta­
tniego spoczynku i aby wyznaczono dla nich na cmen­
tarz miejsce, k toreb V było przez wszystkich sza nowa, 
nem. Pan Mado/, odnosząc się do tych listów, ułożył 
projekt prawa który ma być wkrótce przedstawiony 
kortezom. Projekt ten upoważni duchownych prote­
stanckich do odprowadzenia publicznie do grobu osób 
zmarłych w wyznaniu niekatolickiem i przeznaczy o- 
sobny cmentarz dla nich. Królowa os łup ia ła  na widok 
tego projektu, zrazu odmówiła podpisania go,ale  na- 
koniec zezwoliła. Jest ta, ważny postęp wyjednany
przez pana Madoz. Projekt ten niewątpliwie będzie 

1 ■ * ■ *

gwałtownie atakowany w- izbie przez moderatystów. 
ale mimo to zostanie bezwątpienia przyjęty.

—  Pan Pacheco o trzym ał nareszcie posłuchanie o 
papieża, który go przy ją ł  uprzejmie jak zapewniają: 
ale możemy być pewni że dwór rzymski uczyni wszy-j 
slko co będzie w jego mocy, aby nie dopuścić przeda- 
ży dóbr duchownych. Ta przedaż jednak zostanie do­
konaną. ponieważ rząd postanow ił nieodmiennie do­
pełnić jej. (Indep. Belge.)

— Prawo względem nieudaw ania  się milicji n a ro ­
dowej w sprawy polityczne, zostanie zapewnie w n a -  
Óępującćj formie przyjęte. Art. 1. Gwardziści narodowi I 
jako indywidualni obywatele, mają prawo zgromadza­
nia się, podawania petycji i wszystkie inne prawa za­
pewnione ustawą. Art. 2. Gwardja narodowa tak jak  I 
każda inna slłd zbrojna, nie może w rzeczach polity­
cznych ani rozprawiać, ani naradzać się, ani przedsta­
wienia czynić, s łow em  wdawać się we wszystko co | 
tylko nie ma związku z jej organizacją i karnością.

(Neue Preussisehe Zeit-ung:)  
T U R C J A .

—  Piszą z Konstantynopola Ig o  marca do Timesa: I 
»lvwcstja grecka zósfabie za kilka dni różsłrżyguię-

tą. G łów nym -punktem  jest dotąd ex-tradyeja. Porta 
ąie radaby zgodzić się na- uznanie narodowości -heleii- 
Skiej rajachów. którzy oddają się pod opiekę rządu 
greckiego. Ludność helleńska podzielona jest na trzy 
Ijlassy pod względem rządu tureckiego1. 1. tych -'którzy] 
urodzili się w granicach królestwa Grecji, lub którzy 
tam osiedli przed wojną o 'niezawisłość? 2; hellenów I 
riaturalizowanyćh pomiędzy rokiem 1827 i 1838 a k tó ­
rych narodowość poręczoną jest przez traktaty; 3. na- 
konieć tyfch kfórzy naturalłzoWali się po roku 1838] 
w zamiarze prowadzeniahandlu w Turcji nie będąc pod- 
ległemi prawom ani administracji tego państwa. Co I 
do tych ostatnich, Pórta nie-chce ich uzrtać; za prawdę 
według-ogólnjch:praw. teza rządtittirćckiegO jest spra-1 
wiedliwa. Niedorzeczne jest żądanie aby rżąd jaki 
ń zimną krwią patrzał się jak syrtowde'jego ziemi idą 
sSzukać obcego protektoratu, pozostając, w swoim kraju; 
ale ta anomałja rzuca okropnt"  św iatło  na stan tego 
nieszczęśliwego kraju i jegó smutnego rządu. F'akt 
ten dowodzi najjaśnićj,  że tysiące ludzi szuka podpory 
w obcym rządzie1, uważając podobny krok jako uw ol- |  
nianie-się z pod nieznośnego jarzma. To samo dosta- 
tecznem jest do pokazania czem są w Turcji prawu, 
sprawiedliwość, poczciwość i administracja, i jak da­
lece insty tucje tureckie mimo to wszystko co o nich 
mówią, nie dadzą się pogodzić zpusfępern prawdziwej 
cywilizacji i regularnego handlu. (Jot/r. dc St. Pet.

Piszą z teatru wojny do M/litariscl/e Zeitung, żt 
według listu otrzymanego wprost z Piemontu, je n e ra ł  I 
La Marmora przyją ł ostatecznie dowództwo korpusu 
posiłkowego sardyńskiego, i że w operacjach jakie ma 
wykonać z swojem wojskiem, będzie używał tak jak I 
Omer-pasza w Eupatorji praw dowódcy oddzielnego 
korpusu.- Cieśniny morza Marmora (Bosfor i Darda- 
icllc) dodaje ten dziennik, zostaną groźnie ufortyfiko­
wane przez inżynjcrów armji sprzymierzonych które 
zajmą te obwarowania. Fakt ten jest ważny z podwój- I 
nego punktu w idzenia, politycznego i militarnego, bo [ 
te dwie cieśniny zdają się być przeznaczone do parali­
żowania ważności fortec rossyjskich na morzu Czarnem.

chnę z W a rsza w y ,  a ciebie mi potrzeba, żeby jakie 
mgliste oczy nie chciały mnie przynęcić znów do te ­
go zakątka, dodał E d w ard  z uśm iechem :,

Chętniebym ci służył, odparł Kazimierz, ale. 
w tużurku  nie podobna się pokazać na tym balu, a 
-frak... zresztą bilet musi coś kosztować.

—  Pojedziemy najprzód do mnie! Jesteśm y j e ­
dnego wzrostu, fraków mam ze cztery, zaradzi się 
'vszystkiemu, a mnie łaskę zrobisz. Nie chcę poka­
zywać się samotnie. Samotnik zawsze je s t  smutny. 
Owszem z Uśmiechem na ustach, w  tow arzystw ie  
Wesołego także kolegi, pragnę po raz ostatni poga­
wędzić a może i potańczyć z ładnem i damami i na­
pić się wina jeszcze za moje pieniądze z panami i 
paniczami.

—  Mamy więc przywdziać na siebie kostium w e ­
sołości, dekorację uśmiechu.

—  T ak  bracie! Ostatni kaprysik próżności św ia­
towej. Dla dogodzenia mu, tak mało potrzeba. P rze 
brać się, umyć tw arz  i włosy starannie ułożyć, m o­
t e  nam czas milej upłynie, niż się spodziewasz, zo­
baczysz biatoramienną dziewoję.

—  Kusisz mnie, już o niej zapomniałem, odparł 
K a z i m i e r z ,  skwapliw ie przemieniając szlafrok na tu- 
*urek, b o  zimno, djabelnie zimno było na podda­

szu .

W ielkie koło zabawy porozdzielało się na m nie j­
sze kółka, z których każde zaw ierało  turczynki,  
greczynki, hiszpanki lub indjanki, to g o  samego t o ­
warzystwa z takimiż assystentami, w  czarnem u b ra ­
niu kręcącymi się koło wystrojonych towarzyszek, 
jak bąki lub chrabąszce koło kw ia tów . Bo tylko da­
my i to nie wszystkie przywdziały kostiumy dat  i 
sfer rozlicznych, .mężczyźni byli bez wyjątku w e f ra ­
kach. E d w a rd  trzymając pod rękę Kazimierza, szyb­
ko przechodził przez salę i z przyjemnością spog lą ­
dał na piękne twarzyczki rodaczek, w  cudzoziemskie 
przystrojonych ubiory.

—  O d tw ojego  przyjazdu, szepnął don Kazi­
mierz, nie widziałem cię w tak dobrym  humorze. 
Nie posądzałem cię nigdy o stronność, że pomijałeś 
nieraz wzrokiem piękne koteczki w  towarzystwach, 
gdzie cię w idyw ałem , ale posądzałem cię, nie ro z ­
gniewasz się?

—« Broń  Bożel

—  O  zajęcie się i wyłącznie oddanie jednćj, o na­
miętność czy miłość.

—  To mi nie ubliża, a tern mniej przedmiotowi 
uczuć moich, co w ed łu g  twojej teorji,  musiał być 
bardzo podobny do ideału w piersi naszej żyjącego, 
jeśli tak siinem uczuciem potrafił mnie natchnąć.

—  A  jeśli ów  ideał, cudzą był żoną.

A B r a m i i

—  To ty m : razem  nie ubliżył pewnie swojej go ­
dności,  ale o tóż  i tw oja bi&łoramienna dziewica.

Panna Aurelja w  szkocki strój przybrana tak za­
chwyciła Kazimierza, że puścił rękę  E d w a r d a  i o- 
party  o filar, zatopił oczy w  ossjanicznój piękności .

—  Kłaniasz się jej zwykle jak  wikary córce kol-1 
la tora lub nauczyciel kaligrafji uczennicy, u k ło ń  się 
jej dzisiaj po ludzku, szepnął mu E d w a rd  i spostrzegł 
nagle, że przebrana za hiszpankę pani Cecylja, bacz­
nie mu się przyglądała. Skłonił się jój grzeczniój jak 
zwykle, radca w  okularach i z kilku wstążeczkam i] 
w dziurce od fraka rozmawiał z panią P oraw ską .  - 
W k ró tc e  nadszedł kulejąc nieco A r t iu r  i zoczywszy j 
E dw arda ,  chwilkę zatrzymał się tylko przy swojój 
przyszłej.

—  A jakże ty cudnie dziś wyglądasz! Czy się | 
różujesz czy masz jaki sposób wydostawania rum ień 
ców? Pani Cecylja zwróciła  mi na to uw agę .  Cho 
ciaż mi nigdy nie b r a s  czerwoności, ale gotówbym  
ci zazdrościć, m ó w ił  ze zwykłą płynnością i uśmie- j 
chem Artiur,  chociaż tw arz  zestarzała się mu bardzo] 
od czasu rany, z k tórej zaledwie wydobrzaf.

(D alszy ciąg.nastąpi).



—  Wiadomości  7. Kons t an tynopo la  15go marca  o-  
t r zy mane  drogą lądową  donoszą,  że by ły  mi n i s t e r  Spraw 
zagrani cznych Ali -pasza,  ma  się udać do Wiedni a.

—  Zeit daje nas t ępujące  wiadomości  z nad niższe­
g o  Dunaju  8go marca:

Wysy łk i  woj ska  do K ry mu  nie ustają i w ostatnich 
czasach szczególnie znaczne ,w ys ł a no  oddz ia ły jazdy.  
Okol ice niższego Duna ju  bardzo m a ł o  mają  wojska,  
ale t ur cy ciągle forty fik ują przejście przez tę rzekę,  
mianowic ie  B ra i ł a ,  Kalarasz i Tulcza.  Bulgar j a  znowu 
jest t r ap iona  przez bandy ba szy-buzuków,  którzy k o ­
rzys ta ją  z n ieobecności  r egu l a rnego  wojska ,  dopuszcza 
j ą  się rozbojów i ł up i e s tw.  Angl icy założyli  wSof j  
g ł ó w n ą  stację r ek ru towan ia ,  ale w Bulgar j i  r ównie  jak 
w Serbj i  tureckiej  nie dobrze im się wiedzie ,  ale za to 
w Albanj i  s tawia się wie lk i e mn ós two  ocho tn ików,  
szczególnie od czasu jak  podwyższono  p r e m ju m .  za 
wsze j ednak  jeszcze n ie  zdaje się p r awdo po dob ne m 
aby zdo ł ano  dojść do 4 0 , 0 0 0  jak się spodzi ewano.

—  Wiadomośc i  z Kons tan tynopol a  8go  marca  p o ­
dane p r z e z F rem denbtat, donoszą ,  że pos t anowiono  za­
c iągnąć  5 0 , 0 0 0  tych ocho tn ików,  którzy s t anowić  bę­
dą o sobną  a rm ję  pod dowódz twem j e n e r a ł a  angi e l sk i e ­
go Wi l l i ams  i of icerów indo -angi cl ski ch .

—  G azeta W roc ław ska  mówi  o codziennych p r a ­
wie k łó tn iach  między żo ł n i e r zami  lurcckiemi  przyby-  
wającemi  z Matczyna do Brai ł a  i au st r jackiemi  s toją-  
cemi  ga rn i zonem w tern mieście.  Zna jdu j e  się jeszcze 
u  szpi talach ki lka set żo łn i e rzy  tur eckich  wszelkiej  
b roni ,  którzy w miarę  j ak  przychodzą  do zdrowia ,  wy 
sy ł an i  są  do Kalarasz,  gdzie przechodzą przez Dunaj .

—  Nowy oddz i a ł  jazdy angiel skiej  p r z y b y ł d o  Suez  
w początku marca .  P ierwszy pu łk  k tóry m i a ł  p rzecho ­
dzić przez Egipt ,  znajduj e się obecnie  sko mple towany  
w Kairo,  skąd uda się na morze  Czarne .

W iadom ości z m o r z ą  C zarnego. W e d łu g  doni e­
sień z W a rn y  8go marca  podanych  przez Z eit, jeden 
adjut an t  Cesarza  f r ancuzk iego  p r zyw ióz ł  j e ne r a ło w i  
C an r ob e r t  rozkaz  nic p rzeds iębrani a nic ważnego prze­
ciw Sebastopolowi ,  ani  przeciw pozycjom ros s jan ,  przed 
przybyci em wszystkich p os i ł kó w .— Om cr - pa sza  kaza ł  
r ozeb rać  m u r  opasuj ący  cmenta rz  grecki  w E up a t o r j i  
i zbudować  w odległośc i  k i l kuse t  k rok ów  ku Sal .  dw ie 
reduty uzb ro jone  dz ia łami  okrę towemi .  Obóz na 
10 .00 0  zak łada  się na przes t rzeni  oddzielającej  te r e ­
duty od miasta.  Armja  turecka  wzmocn ioną  zostanie 
przez lOtą dywizję f raucuzką .  nie zdaje się j ednak  że 
by zaczepne operac j e  O mc ra -pa szy ,  m og ły  się r oz po ­
cząć przed dn i em 15 tym kwietnia .

  'Zeit zawiera  prócz tego wiadomości  z Kons t an ­
tynopol a  8go marca ,  donoszące co następuje:

Minis t er  r ezyden t  f rancuzki  p. Benedett i ,  zos t ał  u- 
przedzony.  że pewna  Znakomita  osoba ma  wkrótce 
przejeżdżać przez Bosfor .  Z reszt ą  nie c zyn iono . tam 
żadnych p r zygotowań na przyjęcie dostojnych osób k t ó­
re podobno  nie w y lądu j ą  tam wcale,  t ylko udadzą się 
wpros t  do Krymu .  Bi twa o pozycję Ma ł akowa ,  mia ł a  
b j ć  bardzo morde rcza ;  trzy p a r o p ł yw y  na ł ad o w a ne  
r a nn em i .  p r zyby ły  tu w tych dniach,  a dwa  i nne  j e ­
szcze są  oczekiwane.

  p iszą z Kons t an tynopol a  5go marca  do G azety
A u g s b u r s k ie j , że wiadomości  z Eupa to r j i  nie s ą  wc a ­
le Nadawa łające,  i że l ist  z W ar ny  zapewn ia  nawet ,  że 
Omer - pa s za  zamierza  oddalić się z K rym u  z swo ją  a r -  
m ją .  k tó r ą  uważa w p rzec iwnym razie za zgubioną.

(Journ al de S t. P etersbou rg ). 
W Ł O C H Y .

T uryn  3  K w ietn ia . Dzienniki  opozycyjne  pr awej  i 
lewej s t r ony  powsta j ą  bardzo przeciw mia no wa n iu  j e ­
n e r a ł a  Dura nd o  min i s t r em  wojny ,  który  przy tej o k o ­
liczności  zos t a ł  z arazem mi an o wa n y  s ena to r em,  r ó ­
wnie  j ak  s z an ow ny  p r aw n ik  pan Persogl io .

—  Linj a te l egrafu między Tu ry n em  i Neapolem zo ­
st ała  o tw a r t ą  dla publ iczności  w dn iu  I s zym kwietnia .  
Ale zaraz od pierwszej  chwil i ,  rząd neapo l i tański  o ka ­
z a ł  jak m a ł o  ma  ochoty u t r zy myw an ia  ścis łych s t o­
su n k ó w  z pó łno cncm i  Wł oc h a mi  i f  rancj ą.  Mnós two 
depeszy w ys ł ano  z Pa ryża  do Tu ry nu  dla pos ł an ia  ich 
do Neapolu;  na tur a lni e  te depesze pisane  by ły  p o f r a n -  
cuzku.  Dyrekcja telegrafu e l ek t rycznego  w  Neapolu,  
o świadczył a  że nie będzie p r z y j m ow a ł a  żadnych depe ­
szy w in n ym  języku j ak  tylko w łosk im;  to jes t  że k a ­
żdy hand lu j ący  w Paryżu ,  Londyni e ,  Wiedn iu ,  k tóry  
zechce pos ł ać  depeszę do Neapolu,  mus i  postarać się 
o sekreta rza  umie jącego po w łos ku .  (Ind. B elge.)

( D o k o ń c z e n i e . !

(Pat rz Nr.  Dziennika  95.)

Za pięć lat,  j a k  będzie ich mieć dwanaście ,  powie 
r azem z Korynną :

—  j a k  to, ty wierzysz jeszcze w m i ło ś ć ?

Jaki ś  ojciec— rozsądny w y j ą t ko w o —  zas t a ł  p ew n e ­
go r a zu  syna  na jmłodszego,  bi jącego się na pięście 
z jakimc i ś  kolegą.  Dwóch dziec iaków z rękami  zało-  
żonemi  p rzypa t rywal i  się poważn ie  poj edynkowi .  
Walka  ta m ia ł a  miejsce w p r a ln i  po za s t a rym p a r a ­
wanem.

W e  czterech r azem ci panow ie mogl i  liczyć dz iewię­
tnaście lat.

—  Co rob i c i e?— z a w o ł a ł  ojciec na walczących,  k tó ­
rzy się t ł ukl i  na jsumiennie j .

—  To j es t  poj edynek  mój  o jcze !—  o d r ze k ł  syn.
—  Jakto pojedynek.
—  Tak jest .  Ten pan u t r zymuje ,  to co ja  nie po 

twierdzam.  To mi  podrażni a ne rwy  i w yz w a ł em  go.
—  A ja  p r z y j ą ł e m —  o d rze k ł  tamten .
—  Bardzo dobrze,  ale w nag rodę  waszej wa l eczno ­

ści nie będziecie jedl i  dwóch  po t r aw  na  ob i ad—  rz e k ł  
na to ojciec.

Ale najs t ras znie j szem z t ego wszystkiego j ak  mi  ów 
ojciec ro śpowiada ł ,  że j eden  z nich m i a ł  oko  podbi te,  
a d rug i  nos  zak rwawi ony ,  żaden j ed nak  nie p ł a k a ł  
nMia łem ochotę k r z y kn ąć  na n i ch :  Ale płaczcie  że 
b ę b n y !«

Czytal iście z apewne  w  dzi ennikach opisanie  ujęcia 
przez policję c a ł ego  t owarzystwa  ma łych  ł o t rów ,  któ 
rzy żyli ze z łodziejs twa.  Najstarszy z n ich ozdobiony 
godności ą kap it ana,  m i a ł  lat  j edenaśc i e ,  porucznicy 
miel i  do ośmiu lat.  Kradl i  mn ós tw o  rzeczy,  zacząwszy 
od konf i tur ,  aż do pal totów.  Co nie mogl i  zjeść sp r ze ­
dawal i .

Ci maicc nazywal i  się pomiędzy sobą : Car touche ,  
Maudr in ,  Kolando.  Chour ineur .  Wyst awcie  że so b i e ! !

Mamy młod ych  lwów i m łod ych  mizan t ropów.  
Dla czegóż więc n ie  miel i byśmy mieć młody ch  zb ro ­
dniarzy.

Wolę  j a  to p rawdziwe  dziecko,  dziecko t radycjonal  
ne,  leniwe,  ł a k o m e ,  s am o lubne ,  k tó rego  gdy się p y ­
t ano dla czego n ie  płacze,  kiedy ojciec w pod róż  w y ­
j e c h a ł  rzekło .

—  Teraz muszę  zjeść śn i adan ie ,  j ak  skończę  będę 
p ł a ka ł .

Widać ,  że jeszcze nie z n a ł  sztuki  udaw an ia .
A teraz niech mi będzie wo lno  wyznać  p rawdę ,  k tó ­

rą  może kto za pa radox  weźmie .
Jakiś  poeta  n i epamię t am k tó ren  r z e k ł :

»Najpcwniujszein s ch ro n i en i em  jes t  mat czyne ł o n o . «
Mnie się zdaje nie obraża j ąc  nikogo,  iż to zbyt  poe ­

tyczne twierdzenie .
P rzed n im  i po n im wielu  już  i nnych  mówi l i  o s e r ­

cu matek ,  j a k o  o arcydziele s tworzenia .
Możnaby ca ł ą  kulę z iemską opasać wszysCkiemi w ie r ­

s z a m i  j S p i s a n e m i  w tym przedmiocie .
A j ednak  niech wybaczą  mi poeci,  a le  matki  jeżeli  

nic wszystkie,  to p rzyna jmn ie j  w wielkiej  l iczbie,  są 
ka tami  w ła s ny ch  swoich dzieci.

Proszę się więc nie gorszyć i nie krzyczyć zbyt  na 
mnie.  Trzeba  p r zypa t rywać  się rzeczom spokojn i e .

o tćm możecie skazać na ogień jeżel i  chcecie au tor a  
tego n i ewinnego  tw ierdzeni a ,  ale s ł ucha jc ie  d o w o ­
dów.

Naprzyk ład  nadchodzi  niedziela.  Rodziny myś l ą  o 
spoczynku,  i jeżeli  czas na to pozwolą ,  jeżel i  nie ma 
ani deszczu,  ani  wiat ru ,  ani śni egu co się r z adko  zd a ­
rza, n i ek tóre  z n ich wyb ie r a j ą  się na spacer .  S t ro ją  
się więc doroś l i  i dzieci.

To się rozpoczyna p rawdz iwe  męczeństwo.
Rober t  p rzeb ie ra  się za muszkie t era .
Hen ryk  st roi  się w ko łn i e r z  a  la Yalois.
Wyg ląda j ą  prześl icznie,  wspan ia l e ,  p romien ie jące ;  

matka  najszczęśl iwsza w świecie,  zachwyconą jes t  w ł a -  
sne m swo jem dzieckiem:  Wychodzą.

—  Robercie  st rzeż się !
—  H en ry k u  uważa j !
—  Nie gnieć  ko łn i e r zów  !
—  Nie niszcz kapelusza !
—  Nie b i e g a j !
—  Nie s k a c z !
—  Zawa lasz  s i ę !
—  Ca ły  jes teś  z ab łoc on y !
—  Patrzaj  że smarkaczu ,  g.izic s t awiasz nogi !
—  Ty s m a r k a c z u !
—  Ty ł o t r z e !
I takie gderan i a  t r w a j ą  trzy albo cztery godziny,  bez 

żadnej  przerwy.
Ta matka  u b r a ł a  dzieci dla siebie samej  t y lko , '  są 

one  u t r zy myw ane  dla niej ,  p rzys tro jone  dla niej  jednej .  
To m a ł e  pawie.  A jeżel i  z tern v szys tk i em będą m o ­
g ły  się bawić,  niech się bawią.

Na tern ca ł a  sz tuka  zależy,  żeby dzieci te wyg lądały  
jak lalki .  N a w e t i l e  jest ,  że w  tak drażl iwych oko l i ­
cznościach posiadają ręce i nogi .  P o w inn yb y  one  być 
wpros t  tylko au tomatami  na sprężynach.

Na tu ra lnym w y p ł yw em  tej wielkiej  mi łośc i  j e s t ,  że 
dziecko staje się bardzo nieszczęś l iwem.

Męczarnia ,  k tór ą te nieszczęśl iwe istoty wyt rzymać 
muszą  na spacerze,  powtarza  się z n ów  na balu.  ale 
z podw o jo ną  si łą .  Pod żądnym pozorem dziecko nie po ­
winno  się baw ić dla siebie samego,  to j es t  .nie wo lno  
mu ani  skakać,  ani  biegać, ani  f iglować,  pozbawione 
jest wo lnego  użytku cz łonków.

P o w in n o  ono  chodzić,  k łan i ać  się, z aokrąg l ać  ł o k ­
cie, p o d ł ug  w iek op omn e j  nauki  nieboszczyka Ve- 
s l rysa.

A jeżeli  się nudzi  to już chyba jego  w ła sn a  w tern 
wina.  Ko łn i e r z  i mank ie tk i  są  bez żadnego zagięcia.  
Zda wa ł ob y  się, że dopi ero  co wysz ło  z pude łka .  Mat­
ka t r yumfuj ąca  j es t  w zachwyceniu .

Można by j e  pochwal ić :  »C« to za prześ l iczna ma -  
rjonelka.K

Toż s am o  męczeństwo w  wyższym jeszcze s topniu  
wznawia  się na wsi.

Może j ak ie  zuch wa łe  umys ły  pomyś l ą  sobie,  iż ży­
cie na wsi pow innoby  więcej nast ręczać wolności ,  i że 
tam dzieci nie uwłacza j ąc  zbytecznie swoje j  p ow a­
dze, m og ą  się bawić cokolwiek."

A j a  twierdzę że nie.
Chybaście  zapomniel i ,  że pani  ich ma tka  znajduj ąc  

się na wsi oddaje  wizytę.  Dzieci więc są  p rzys tro jone  
j akby j ak ie  świętości .  P ow in ny  być p ięknie  p r zys t ro­
j one ,  żeby ci. u k tórych była  z wizytą mogl i  p ow ie ­
dzie po ich odejściu.  »To są  w yb orn i e  wy chowane  
dz i ec i !«

Jeżeli naprzyk ład Pawe łek  ma ochotę tarzać się gdzie 
ws i an i e ,  dostaje na tychmias t  rozkaz  space rowan ia  ma -  
ł emi  i odmie r zonemi  k rokami  w jaki ej  paradnej  
alei .

Jeżeli Józio ma  ochotę wieść na d rzewo,  matka  k a ­
że Józiowi n ie ' ods tępować  na k rok  od wujaszka .

A niech n ikt  nie waży się wsp omn ić  o huś t awce  a l ­
bo grach jaki ch .  To są zabawy n iezdrowe ,  a nade-  
wszystko można przy n ich powalać  ubiór .

Dzieci,  z apominaj ą  zawsze,  że s t anowią  część w y ­
p rawy .  Co za czarna  niewdzięczność!

Pokazuj e  się j e  gościom,  j ak  szale tureckie  albo 
klejnoty.

P rzed chwi lą  przyt acza ł em ten w ie r s z :  
nNajpewnjejs7.em sch ron i en i em j es t  mat czyne ł ono .«

Niechnoby dzieeko p ró b ow a ł o  udać się do tego 
s ch ron ien ia ,  podczas balu i kiedy pani  ma tka  jes t  w y­
s t r ojoną .  '  ,

Zobaczyl i byśmy  jakby je  przyjęto.
Owe  najpewnie jsze  skron i en i c  p r zeksz ta łc i łoby  się 

dla n iego na carcere duro  powieśc io-pisarzy .
A smarkaczu ,  n ieznośny  bębnie ,  czy ty nic widzisz,  

żemożesz pognieść  na jpewn ie j sze  schronienie !  J akaż  w i 
na w y ró w n a  lej n iezgrabności .  To jes t  zbrodn ia  o b r a ­
zy wst ążek !  Żadna  kar a  nie będzie dostateczną za ta­
kie p rzewin i en i e !  Prędzej  dajcie tu rózgi!

Najpewnie j sze  s ch ron i en i e  wtenczas  dopi ero  staje 
się pew nem ,  k iedy  twoja  pani  ma tka  j e s t  w szlafroku:  
n i ezapomina j  o tein.

I jeszcze trzeba dodać,  jeżel i  ten szlafrok nic jes t  
nowo  sp rawiony.

Ale skończmy ju ż  ten n iebezpieczny a r t y ku ł .  Ileż 
f ięknych r ąk  gotowe się. podnieść,  na n ie rozważnego 
obrońcę  tego zuchwa łego  twierdzenia .

Dobr a  zi emskie  G r oc h ow,  Mixlal i Wola  Chr ośc i ńska ,  
w okr.  Or łowsk i m po łożone ,  m a j ą c e  r oz l egłośc i  dies ia tyn 
1 , 4 5 3 ,  czyli  włók 9 4 ,  m o r g ó w  2 5 ,  p r ę t ó w  k w a d r a t o w y c h  
7 5 ,  a w lórn lasu di es ia tyn  3 7 ł ,  czyli  włók 2 4 ,  m o r g ó w  5, 
p r ę tó w k w a d r a t o w y c h  7 0  mi ar y  n owo- po l sk i ó j ,  s p r z e d a n e  
zos t aną  p r zez  pub l i czną  w d ro dz e  dzia łów l icytację,  w t r y ­
buna l e  cv w.  w Wa r sz a wi e ,  dni a  H  (23)  kwietnia  1 8 5 5  r o ­
ku, o godz i ni e  4 i p ó ł  po  po łudn i u .  Licytacja  zacznie  s ię 
o d  s um y  r sr .  5 8 , 8 3 4  kop.  sr. 2 4  i pół ,  Yadiuro r s r .  4 , 0 0 0  
Warunki ,  m a p p ę ,  r e j e s t r  p o m i a r o w y  i taxę,  p r ze j rz óć  można  
w kancelar j i  wydz ia łu  Ulgo t rybuna łu ,  i u Andrze j a  Brzez iń­
skiego,  p a t rona ,  p r zy  ulicy Sto- Je r sk i ć j  p o d  N r e m  1 7 7 5  z a ­
mieszka ł ego.

MASXYNIf SAmtO-SKYJĄCE: od rs. ISO do 150 

są do nabycia xv zakładzie ,1. P ik a  o. m. W,

PRZYJECHALI  do W A RS Z A W Y.
Ii. Sas .  Cicł iowski  Józef  ob .  z Dobrzyńca .  — H- Rzym .  

J a co b s t am Leopold  kupiec  z Odes sy .  —  H. K r a k  Lasocki  
Leon ob.  z S t rzyżewa.  —  H. Pols. Melas kapi t an  z Lubl ina.  
H. W ilcu .  Sał tyk Marcel i  ob.  z P i as towa.

WYJECHALI  z W A RS Z A W Y.
Bl ochman  Je rzy  inżenie r  do Pe t e r sb ur ga ,  B o r k o w s k i  Torcl 

ob.  do Babic,  Chobrzyńsk i  J an  ob .  do  Woli lobielskićj ,  b a ­
ron  F i tynghof  po ruczn i k do ivutn8, Hor och  Alfons ob.  do 
Wołowskiej  woli.

Dziś r ano  s topni  c iepł a 3 ,  wczoraj  w połu .  c iep ła  7. 
Wysokość  wody  na Wiś le  stóp 7 cali 8.

W  Dr j  1 „ „ r, —  W o l n o  drukować .  — W a r s z aw a  dnia I [ 1 3 ] Kwietnia 1855 roku.  - -  Starszy Cenzor  F. S o b i e s z c z a ń. s It i.


